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S P R A W Y
POLSKA, NIEMCY A GDAŃSK.

Der Tag 18.VIII, pisze p. t  „Ern Kuriosum": 
„Hrabia Coudenhove-Kulergi, k tóry od szeregtu lait 
sitara się być lekarzem  Europy, „rozwiązał przy tej 
okazji także zagadnienie korytarza. Sprawa jest bar
dzo prosta: Gdańsk i wschodnia część „korytarza 
zostałyby przekazane Niemcom aż do Helu. Następ
nie przez nizinę Pucką, do miejsca o kilka kilometrów 
na północ od Gdyni zbuduje się linję kolejową, która 
będzie szła tunelem do nowej granicy Rzeszy 7 do 8 
km. poniżej Gdyni. Dwaj szwajcarscy inżynierowie 
nawet już obliczyli, że to byłoby bardzo taniem przed
sięwzięciem. W  rzeczywistości żaden politycznie my
ślący człowiek nie będzie widział w tym projekcie nic 
innego, jak tylko wielkie wypracowanie biurowe, 
temlbardziej, że równocześnie propaguje się wielkie 
zbratanie polsko-niemieckie łącznie z  unją celną; Cou- 
denhove przesłał swój projekt rządowi niemieckiemu 
i rządowi polskiemu; projekt ten, przypomina niezli
czone „rozwiązania" kw adratury koła i perpetuum 
mobile. W  każdym  razie zasługuje on na wzmiankę 
jako curiosum".

Der Abend 17.VIII, w art. p. t. „Der polnische 
Knrriidor" pisże, że prezes Ligi Paneuropejskiej Cou- 
denhove-Kalergi wystąpił z projektem  rozwiązania 
spraw y „korytarza", wychodząc z założenia, że trak 
ta t wersalski nie zadowala Niemców, gdyż oddzielił 
P rusy  Wschodnie od Rzeszy, ani nie zadowala Polski, 
gdyż j edyny port, mogący obsługiwać Polskę, miano
wicie Gdańsk, nie znajduje się pod władzą Polski. 
Dalej Coudenhove-Kalergi twierdzi, iż Polska potrze
buje wolnego dostępu do morza nie ze złośliwości ani 
idumy, lecz dlatego, iż to jest jej kwest ją  życia, i  nie
mieccy nacjonaliści muszą to przyznać. Dziennik po
daje niektóre punkty projektu bez komentarzy.

P O L S K I E
W  uzupełnienia podanej wczoraj no ta tk i zaimiesz- 

ozamy jeszcze w stępne uwagi 'Zreferowanego a rtyku łu  
„Voss. Ztg".

Vossische Ztg. 18.VI1I, pisze: „Projekt Couden
hove-Kaiergi stanowi uczciwe usiłowanie zmierzające 
do rozwiązania jednej z najbardziej przykrych poli
tycznych spraw spornych Europy powojennej, przez 
uwzględnienie polskiego i niemieckiego1 puniktu widze
nia. Jednak  praktyczne przeprowadzenie tego pom y
słu — przyjm ując z  góry, że Polska wogóle zgodzi się 
w Radzie Ligi Nar. na oddanie Gdańska Niemcom • 
nie spełniłoby niestety wcale wszystkich nadziei, ja 
kie żywi hr. Coudenhove, Rozszerzenie wyspy wschod- 
nio-pruskiej o teren wolnego m iasta Gdańska i w yłą
czenie tego m iasta z polskiego obszaru celnego bez 
równoczesnego zwrotu zaplecza, pozostającego pod 
'potokiem zwierzchnictwem, przyśpieszyłoby tylko 
gwałtownie proces gospodarczego rozkładu Gdańska, 
k tóry  rozpoczął się już przez forsowną rozbudowę 
Gdyni, przyczem z Ligi Narodów została zdjęta od
powiedzialność za ten nonsens trak ta tu  wersalskiego, 
jaka na niej ciąży obecnie".

Dziennik, analizując poszczególne punkty pro
jektu, stara się udowodnić jego nierealność, a podno
si zarazem, że trudność ileży w tem, iż spraw y go
spodarcze natrafia ją  tu taj n a  przeszkody polityczne 
i odwrotnie,

Deutsche ’Allg. Ztg. 19. VIII, w koresp. z Gdańska 
pisze p. t. „Neue Briiskierung Dan'zigs durch Stras- 
sburger", że Komisarz Polski z  powodu komunikatu1 
senatu gdańskiego zarzucił prezesowi senatu Ziehmo- 
wi brak  dobrej woli do stabilizacji polsko-gdańskich 
stosunków, i wystąpił z odpowiedniem pismem  ̂ do 
Wysokiego Komisarza Ligi Nar. hr. Graviny. Dzien
nik zaznacza, że zarzuty Strassburgera są  tego ro
dzaju, iż zdaniem kół m iarodajnych mogą postawić





pod znakiem zapytania to, co zostało już przy po
średnictwie Graviny osiągnięte.

„Danziger Volksstimme" 18.V1II, publikuje o- 
świadczenie członka angielskiej Labour P arty  New- 
bolda, (ikltóry bawił w  Gdańsku przez kilka dni w ze
szłym tygodniu), że socjaliści angielscy solidaryzują 
się z socjalistami gdańskimi i uw ażają tych, którzy 
walczą z nimi za swych nieprzyjaciół. „Wrogowie w a
si, oświadczył Newtbold, w  krótkim  czasie będą mogli 
przekonać się o tern, że tak  jest rzeczywiście". _„Danz. 
Volksstimme" przypomina ze swej strony, że jednym  
ze stojących na czele socjalistów angielskich jest mi
nister spraw zagranicznych W ielkiej B rytanji H en
derson, który jednocześnie jest stałym  referentem  
sprawi Gdańska w Radzie Ligi Narodów.

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.
SPRAWY MNIEJSZOŚCIOWE.

POLSKA A ZSRR.

Kolnische Ztg. 17. VIII,  w koresp. z W arszawy 
p, n. „Schlechtes Gewissen in Polen" omawia artykuł 
„Gazety Polskiej" o mniejszościach narodowych oraz
0 słabych ‘stronach traktatów  mniejszościowych. 
Dziennik zaznacza, że wystąpienie półurzędowego o r
ganu polskiego należy uważać za przygrywkę do zbli
żającej się sesji R ady Ligi Narodów, na ‘której po
rządku dziennym  są  wyłącznie skargi przecinko Pol
sce. „Powaga Polski bardzo cierpi na  tern, że skargi 
mniejszości w pływ ają tylko przeciwko ternu państwu
1 w obecnym okresie kryzysu opinja światowa, zajęta 
wielkiemi zagadnieniami polityki europejskiej, musi 
Odczuwać błędy polskiej polityki mniejszościowej oo- 
najmniej jako przykre i niepożądane” .

Deutsche Tageszeitung 17.V III, w kor. z Katowic 
„Górny Śląsk polski i Genewa" pisze o dalszym na 
terenie G. Śląska „ucisku" Niemców; dowodzić tego 
m ają  skargi mniejszości niemiecikiej oraz rezolucje 
wjazdowe. Dzienjnik podnosi, że podstaw ą do debat na 
sesji genewskiej będzie sprawozdanie Sekretarjatu  
Generalnego Ligi Nar., k tóre jednak ani słowem nie 
wspomina o ogólnem położeniu mniejszości narodo
wych,

Proletarska Prawda 14.V III, w art. p. n.: „Pił- 
suldczyzna przygotowuje pogrom ruchu współdziel- 
czego zachodnio ■ ukraińskiego", nawiązującym do 
artykułu  „Słowa* Polskiego" o konieczności zutra- 
hwizowania spółdzielni polskich w  Małopolsce

Z A G A D N I E ]
PRO JEK T PAKTU 5-CIU MOCARSTW- 

SPRAW A ROZBROJENIA.
FRANCJA A NIEMCY,

The Manchester Guardian 17.VIII, polemizuje w 
korespondencji iz Paryża z wywodami „Temps a , 
krytykującem i artyku ł „Kolnische Zeitung" na te 
m at projektu „paktu pięciu m ocarstw". Jako  uk ry 
tą  przyczynę niechęci Francji względem tego p ro 
jektu korespondent uznaje obawę tego m ocarstw a 
przed  tern, że udział (innych m ocarstw  w rokow a
niach francusko - niemieckich utrudniłby Francji za
straszenie Niemiec, i postaw iłby obu partnerów  na 
stopie zupełnej rówtnorzęidności, Tymczasem iran-

Wischodniej, podkreśla, że piłsudczycy dotychczas 
zamykali tylko te spółdzielnie ukraińskie, k tóre 
znajdow ały się pod wpływem ukraińskiej ludności 
pracującej. Obecnie sytuacja zmieniła się. _ Pomrę- 
dzy burżuazją ukraińską i faszyzmem polskiem  do
szło do porozumienia, a  skutkiem  tego jest podjęcie 
inicjatywy ize isiroiny obozu piłsudlczyków celejn zli- 
krwidowania całego ukraińskiego ruchu _ spółdziel
czego w Polsce- Inicjatywa ta  wychodzi nie od  
„Słowa Polskiego", a od warszawskiej grupy piłsud- 
czyików z Taidieusizem Hołówiko ma ozele, k tó ry  ba  ̂  
wił niedawno we Lwowie i rzucił hasło likwidaciji 
Ukraińskiego ruchu spółdzielczego. C haraktery- 
stycznem  jest — zdaniem „Prol. Praw dy' to, że 
unidowfskie „Diło" n ie reaguje praw ie zupełnie na 
wystąpienie „Słowa Polskiego". „UNDO, obawia
jąc się elem entów proiletarjadkich i rewolucyjnych 
we spółdzielniach ukraińskich, niewątpliwie, bę
dzie pom agać pogromowi kooperacji zachodnio - 
Ukraińskiej ta k  samo, jak pomaga piłsudczykom  we 
wszystkich zabiegach, skierowanych przeciw ko rz e 
szom pracującym ",

Proletarska Prawda 11.VIII, zamieszcza odezwę 
Ukraińskiej Akadem ji N auk .znajdującą się przy  
„Instytucie polskiej ku ltu ry  proletariackiej , Odez
w a  protestuje przeciwko „terorow i faszystow skie
m u w Polsce" i twierdzi, że w odpowiedzi na p rze 
śladowania działaczy proletariackich w  Polsce 
„Instytut poiskłteji ku ltu ry  proletariackiej p raco 
wać będzie jeszcze z większą energją nad urze- 
ozyrwłstnieniem pięcioletniego (planu gospodarczego. 
W  końcu odezwa zaznacza, że „Instytut" zobowią
zał się  roztoczyć opiekę nad więźniami polityczny
mi w  Polsce, wyrażając nadzieję, że rewolucja pro- 
letarjacka' zwycięży i że Polska obecna zniknie,, a 
jej gruzach pow stanie polska radziecka socjali
styczna republika rad.

Magyarsag 18.V III, omawia w korespondencji z 
W arszawy kryzys gospodarczy, jaki obecnie przecho
dzi Polska, oraz podróże ministrów Koca i Gliwica do 
Paryża, a b. m inistra Matuszewskiego do Moskwy; ta  
ostatnia podróż ma pozostawać w związku z 
fTancustko-rosyj'slkiemi rdkowaniami. Zdauieiti dzień” 
nika, Moskwa jest dla Polski tak  ważną, jak i Paryż 
i w tym względzie daje się zauważyć zwiększenie ak
tywności polskiej polityki zagranicznej.

Następnie dziennik omawia konflikt między b. 
min. Skrzyńskim i min. Zaleskim.

I A O G Ó L N E
cuska koncepcja tego porozumienia polega, zdaniem 
korespondenta, na stałem  podporządkow aniu Nie
miec Francji.

Francja' obawia się — twierdzi korespondent 
udziału Anglji, W łoch i Rosji w jej rozmowach z 
Niemcami, ze względu na wyłaniającą się w tym w y 
padku możliwość jej odosobienia, zwłaszcza w kw e
s t i a c h  rozbrojeniowych. Nawiązując do artykułu A, 
P e t i ta  w  „Journal des Debats" poświęccnego w y
wodom gen- v. Seeokta w  prasie am erykańskiej na 
tem at rozbrojenia, korespondent odpiera zarzut 
publicysty francuskiego, jakoby v. Seeckt żądał po 
nownego uzbrojenia Niemiec, .rewizji granic i nie
płacenia odszkodowań, gdyż domaga się on jedyni®
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równorzędnego do Niemiec rozbrojenia wszystkich 
państw; Seeckt dodaje jedynie jednak, że nieuwzglę
dnienie tego postulatu oznaczałoby rozbicie konfe
rencji z wszystkiemi opłaikainemi dla pokoju skut
kami.

The Times 17.V III, podaje w korespondencji z 
Paryża na tem at stosunków francusko-niemieckich 
m. inn. i informacje o znanym z „Kolnische Zei- 
tung" projekcie p ak tu  pięciu m ocarstw . K orespon
dent przytacza przypuszczenia francuskie, że i pewne 
koła polityczne w Niemczech niechętnie odnoszą 
się do bezpośrednich rozmów z Francją- Podczas 
w izyty kanclerza i m inistra sp raw  zagram. Niemiec 
w  Paryżu odniesiono wrażenie, że bardziej um iarko
wany odłam opimji niemieckiej sk łaniał się  do uzna 
nia obecnego stanu rzeczy w  Europie na tej pod
stawie, że ciężary Niemiec n ie były zwiększone, zaś 
bezpieczeństwo Francji — uzmanoiby za niezagro
żone. To też opinja francuska z zainteresowaniem  
odnosi się do wspomnianego projektu, który p ra 
gnie zapewne uchylić perspektyw ę rokowań Nie
miec sam n a  sam  z Francją. Ta ostatnia natom iast 
odrzuca, jak informuje korespondent, interwencję 
trzecich m ocarstw  do jej bezpośrednich rokow ań z 
(Niemcami.

Le Petit Parisien 18.VI1I, (w art Ł. Romier) 
twierdzi, że narody Európy dzielą się na dwa obo
zy, a  mianowicie obóz tych, k tórzy  bronią status 
quo stworzonego przez tra k ta t w ersalski i tych, 
k tórzy pragną obalić trak ta ty . Na czele pierw 
szych stoi Francja w pozycji obronnej, na  czele d ru 
gich — Niemcy w pozycji zaczepnej. Zdaniem au 
to ra , o ile chce się dojść do porozumienia francusko- 
mi endeckiego, należy pirzedawszystkiem wyjść 
z  tych pozycyj: obronnej i zaczepnej, k tó re  może 
isą wygodne dla polem istów i adwokatów, lecz po- 
izatem są bezwględnie bezowocne. Niemożliwe jest 
ustalenie i oparcie pokoju na uczuciach i ab strak 
cjach, należy go oprzeć na wymianie interesów i 
zaspokojeniu wzajemnych potrzeb. Mylnem jest 
chcieć ulepszyć .stosunki francusko-niemieckie na 
diodzte m iędzynarodowego porozum ienia unikając 
bezpośredniej wymiany zdań z obaw y ażeby nie za
drasnąć ambicyj. Należy sta rać  się wejść w  nową 
erę stosunków z Niemcami, gdzie nie potrzeba b ę 
dzie bawić się we wrażliwość i  przebiegłość, lecz 
igdzie pertrak tacje  potoczą się w  sposób rzetelny i 
pozytywny, jak przystało na dwuch sąsiadów m ają
cych wspólne spraw y do uregulowania.

Journal des Debats 17.V III, w art, A lbert - Petit 
omawia znany artyku ł gen. Seećkta i twierdzi, że 
nie należy lekceważyć tej propagandy niemieckiej 
chociażby była ona o p arta  na najjaskrawSzem p rze
kręcaniu  faktów. Imię v. Seecfcta ma sw ą wagę, a 
nie można liczyć na to, że szerokie m asy w A m ery
ce są dostatecznie poinformowane o kwestji rozbro 
jepia, ażeby mogły należycie zdać sobie spraw ę z 
wartości propagandy niem ieckiej. G enerał v. 
Seećkt przyznaje Francji przew agę m ilitarną, poli
tyczną, finansową i gospodarczą nad  innemi pań 
stwami po- to, aby wykazać, że obawy francuskie i 
bezpieczeństwo są  nieuzasadnione- Je s t to- popro- 
stu Ikomedja, gdyż Francja nie może się obawiać 
„słabych i bezbronnych Niemiec1*. O ile przywódcy 
duchowi Niemców będą nadal tak  rozumowali, to

N

nie może dojść da porozumienia francusko - niem iec
kiego. Francja — zdaniem autora artyku łu  — może 
być wspaniałom yślna ii altruistyczna w  pomocy fi
nansowej dla Rzeszy, lecz pod warunkiem , że Niem
cy nie będą usiłowali wyprowadzić ją w  pole.

Izw iestja 16.VIII, omawiając rolkowania finan
sowe w Bazylei, podkreślają, że rokowania te  mogą 
mieć większe znaczenie aniżeli narady  finansowe w 
Londynie, k tóre wywołały, jak wiadomo, dużo ko
m entarzy, a zakończyły się jedynie apelem do ban
ków, aby wstrzym ały wycofywanie krótkoterm ino
wych kredytów .z Niemiec. Urzeczywistnienie tych po
leceń powierzone zostało komitetowi, rzeczoznawców, 
finansowych, wydelegowanych przez największe ban
ki emisyjne oraz przez Banik W ypłat M iędzynarodo
wych w Bazylei. Komitet ten odroczył powzięcie o- 
.sitatecznej decyzji ize względu na  ciężką sytuację fi
nansową Niemiec, a głownie zaś wobec wysunięcia 
przez banki francuskie pewnych żądań, o charakte
rze politycznym, od których F rancja  uzależnia udzie
lenie kredytów Niemcom. W każdym  razie komitet 
rzeczoznawców w Bazylei niewątpliwie może nadać 
sprawie kredytów dla Niemiec (znaczenie polityczne. 
Chodzi przedewszystkiem o roztoczenie ścisłej kon
tro li nad niemieckim handlem zagranicznym ._ Oczy
wiście, że Niemcy będą skrępowane w zakresie k re 
dytowania zamówień sowieckich w przemyśle nie
mieckim. W  końcu dziennik wzywa opinję sowiecką 
do zwrócenia jaknaj większej uwagi na rokowania fi
nansowe w Bazylei.

Corriere della Sera 15 .V H I,^r  kor. z Paryża wy
raża zdziwienie z  powodu odłożenia wyjazdu mini
strów  francuskich do Berlina, ewentualnie aż do paź
dziernika; dziennik czyni domysły, że stan zdrowia 
Brianda jest politycznym wybiegiem.

SYTUACJA W  ANGLJI.

The Times 17.V III, w yraża się z uznaniem o po
litycznej odwadze i determinacji, z jaką premijer M ac 
Donald podjął się napraw y finansów angielskich mi
mo olbrzymich trudności technicznych i politycznych, 
z  tern związanych i kończy artykuł następ, uwagą: 
„Jeżeli uda mu się dokonać rzeczywistego wysiłku 
dla zrównoważenia budżetu zapomocą oszczędności 
raczej, aniżeli nowych podatków, wówczas nie może 
być jakichkolwiek wątpliwości, że widoki dokonania 
pożytecznego zwrotu w sytuacji znakomicie się po
lepszą. Lecz oszczędności muszą być na pierwszym 
planie i wszelka próba zrównoważenia budżetu inne
m i środkami musi w  rezultacie doprowadzić do niepo
wodzenia, przynosząc kredytowi brytyjskiem u nie
powetowaną szkodę",

SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE.

Konigsb. Hart. Zt. 12. V III. w koresp. z Kowna 
pisze, że zażalenie W oldem arasa, Skierowane na rę 
ce francuskiego posła w Kownie, dało podstawę pro
kuraturze kowieńskiej do wytoczenia W oldemaraso- 
wl z  tego powodu nowych dochodzeń, oraz do wnie- 
sienia przeciw niemu nowej skargi. _

Lietuvos Żinios 10.VIII, informuje, że dn, 13 b. 
m. wyjeżdża do Bir-Beidżanu (w Rosji Sowieckiej)] 
pierwsza pamtija Żydów litewskich, składająca się z 60 
osób. Żydzi ci zrzekli się obywatelstwa litewskiego.

Druk. „Kadra”, Wawsawa, Dłafa 50, tel, 786-30. Drukowano aa prawach rękopitu.
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